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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

CENTRALA: KATOW ICE, nl. Sobieskiego I I . teł. 960 _  964. ODDZIAŁY: KATOWICE, ul. M ariacka 5. tel. 960; SOSNOW IEC, ul. 3-go Maja 5 a. teł. 512: DĄBROWĄ, ul. S tasry - 
*a 33; CZELADŹ, u l  Bytomska 56; KRÓL. HUTA, ul. Zjednoczenia 2. tel. 625; RYBNIK, ul. Zamkowa 8. tel. 27; BIELSKO, ul. Przekop 11; BEUTHEN O/S. Kals. Franz Joseph PI. 10

telefon 20-18: POZNAŃ, u l  D ąbrowskiego 76.

Krwawe starcie policji z roholnihami
w Goleszowie no Śląshu Cieszyńskim

3 Policjantów rannych Kamieniami, 4 roboinidów rannych od Kul
^ czorai w  godzinach przedpołudnio- 

ych w Goleszowie na Śląsku Cieszyń- 
miaJ1 doszl° do krwawego starcia po- 
Wvn-lV po|’c^> a robotnikami, w  którego 

yn>ku 7 osób zostało rannych.
związ-ku zawodowego robot- 

dzip^ Przemysł'U chemicznego zwołał na 
ne 1 lWczoraiszy do Goleszowa publicz- 
S[arzef r3'nie, którego odbycia zakazał 
kó! n ,a cieszyński ze względu na spo- 

J Publiczny. 
oknfl'11]0 zakazu zebrało się na miejscu 
kilka f C0 robotników. Przybyło także 
robotA dzialów Policji, które w ezw ały  

do rozełścia si<?- Wzburzony 
lecz p, reas&wał na wezwanie policji, 
kamio . nn*° ia zaatakował, obrzucając 
komo Jam** Trzech policjantów, w tem 
Doczez ant oddziału, zostali ranni. Rów- 

esni0 padły z tłumu 2 strzały.
z zaatakowanych oddziałów  

Wo|M. e,‘* kiikakrotnio na postrach z re- 
sio t * GdV tłum mimo to nłe rozszedł
hżvLu akował dalej — policjanci zrobili 

z broni.
« o X U.t!tie,n strzałów 4 robotników od- 

p izejszo i cięższo rany.
odwi!'nnych Policjantów i robotników 
la J: ZM?no karetką pogotowia do szpita- 
* v w i  .ieB> w Cieszynie. Do Goleszowa 
Don-:- natychmiast główny komendant
5 S S  Wojew. Śl. p. Żółtaszek, który 
dżina uIe Prowadzi dochodzenia. W  go- 
ies7n • Popołudniowych panował w Go- 
i iu r Wl.® spokój. Po ulicach patrolowały 

*  O dzia ły  policji. ,

T. V^Zęd?w o w  sprawie powyższej P . A. 
W n°"?si: .Pom iędzy szeregami bezro- 
tVniB ~  Cieszynie oraz okolicy a gło- 
W n ,w Goleszowie rozpoczęli komuniści 
Uaiap i.nich dniach żyw ą agitację, w zy- 
«trap-- bezrobotnych do masowej demon- 
CZoni1 w dniu 22 bm. w  Cieszynie. Pusz- 
1̂ °  Pogłoskę, jakoby w  dniu tym ko- 
SliwL z?y posef z czeskiego Śląska 

miał przemawiać na rynku cie-

krwawe wybory w Niemczech

^er p egerw ald> b. k ilkakrotny m ini- 
hiaw' f eszy  riiem., centrow iec, prze- 
Ce lai?c w  n ied zielę  na w iecu  partji 

2ost7 Wej W K refeldzie (N adrenja)  
a przez bojów kę hitlerow ską po- 

lty do brwi i ciężko ranny.

szyńskim. Mimo tej agitacji w  dniu w y- I 
znaczonym na demonstrację zebrała się 
na rynku tylko grupa wyrostków komu­
nistycznych. Dzięki jednak czujności I 
władz bezpieczeństwa do zakłócenia spo­

koju nigdzie nie doszło. Kilku prowody­
rów aresztowano, między nimi agitatora 
kom. z czeskiego Cieszyna naucz. Przy­
byłe”.

SYBERYJSKIE MROZY W ZJEON. AMERYKI PÓŁNOCNEJ

N a początku lu teg o  naw iedziła  S tan y Z jednoczone tak  potężna fala m ro­
zów , iż w  C hicago naprzykład p od czas gaszen ia  pożaru zam arzały strum ie­
n ie  w ody, w ytryskujące z sikaw ek  m o  torow ych . R ycina  pow yższa  przed­

staw ia  dom  p o  p ożarze. _____________

Uloina na Dalekim M o d z i e
Ultimatum japońskie do Chin

T ok io , 23-go lutego. I g a ją c e  s ię  n a ty c h m ia s to w e g o  w y c o fa n ia
Japońskie ministerstwo spraw zagra- w o jsk  c h iń sk ic h  z  p ro w in c ji D żeho l. Czas 

nicznych komunikuje, że poselstwo japoń- do namysłu z o s ta ł  o k re ś lo n y  n a  24 go- 
skie w Szanghaj w y s to s o w a ło  d o  c e n tra l-  d ż in y .
nego  r z ą d u  c h iń sk ie g o  u ltim a tu m , d o m a -1  Premier Saito oraz m in is te r  s p r a w  z a ­

g ra n ic z n y c h  U sz id a  z ło ż y li n a  ta jn e j r a ­
d z ie  k o ro n n e j sp ra w o z d a n ie , z  d o ty c h c z a ­
so w ej d z ia ła ln o śc i g a b in e tu  w  d z ied z in ie  
p o lity k i z a g ra n ic z n e j Ja p o n ji, p rz e d k ła d a ­
jąc  z e b ra n y m  w s z y s tk ie  oko lic zn o ści, 
z m u sz a ją c e  rz e k o m o  Ja p o n ję  d o  w y s tą ­
p ien ia  z  L igi N aro d ó w , w  ra z ie  p rz y ję c ia  
p rze z  z g ro m a d z e n ie  L igi N aro d ó w  u c h w a l 
K om isji 19-tu. Członkowie rady po z a ­
dan iu  o bu  m in is tro m  sz e re g u  p y ta ń  (k ie ­
d y  i w  ja k ie j fo rm ie  n a s tą p i w y s tą p ie n ie  
Ja p o n ji z  L ig i N aro d ó w , jaka będzie dal­
sza działalność militarna Japonji na te­
renie prowincji Dżehol, jaka będzie poli­
tyka Japonji na konferencji rozbrojenio­
wej i t. p.), uc h w a lili g a b in e to w i v o tu m  
z au fan ia , o d d a ją c  m u  w  r ę c e  c a łk o w itą  
d e c y z ję  w  s p ra w ie  w y s tą p ie n ia  Ja p o n ji 
z Ligi.

Chińska dywizja przeszła na stronę 
Japończyków

S z a n g h a j, 23-go lutego.
W edług doniesień japońskich, czwarta  

chińska d y w iz ja  o c h o tn icz a  (o k o ło  15 ty ­
s ię c y  ludz i)  p rz e s z ła  n a  f ro n c ie  d ż eh o i-  
sk im  n a  s tro n ę  ja p o ń sk ą  i n a ty c h m ia s t 
p rz e sz ła  do  n a ta rc ia  p rz e c iw k o  s w y m  do ­
ty c h c z a s o w y m  to w a rz y s z o m  b ron i.

Jedni przelewała krew, a drudzy 
na tem zarabiajq

L o n d y n , 23-go lutego.
„Daily Express“ p o d a je , że  n a jw ię k sz a  

an g ie ls k a  fa b ry k a  b ro n i i am unicji VI- 
c k e r s  L im ited , p ra c u je  o b e cn ie  n a  w s z y s t­
k ie  t r z y  z m ian y . C hodz i tu  o  p o sp ie sz n e  
d o s ta w y  n a  D alek i W sch ó d . Najbardziej 
intenzywnie p rac u ją  o d d z ia ły  d la  w y ro b u  
am un ic ji k a ra b in o w e j i a rty le ry jsk ie j.  
Z am ó w ien ia  po c h o d zą  ta k  z e  s tro n y  ja ­
pońsk ie ], ja k  1 c h iń sk ie j.

i/Gśśm.iioimr
w Niemczech

B erlin , 23-go lutego.
Według urzędowej statystyki, liczba  

b e z ro b o tn y c h  na  te re n ie  N iem iec  w y n o s iła  
z  dn iem  15. lu te g o  6.047.000 osób .

Slrejlt młodzieży akademickiej u>e Lwouiie
Barykady z cegieł i ławek przy bramach wyższych uczelni

“ w a n a  o  c z e rw o n y m  ię zy k u  w  c zepku  na  
g ło w ie . W  k uk le  te j p rze ch o d n ie  u liczn i 
po z n aw ali z ła tw o śc ią  z naną  w e  L w o w ie  
ko b ie te , k tó re j n a zw isk o  w ią ż e  s ię  ś c i­
ś le  z  u ch w alen iem  w  Se jm ie  u s ta w y  o  
s z k o łac h  a k adem ick ich . W  go d z in ac h  po ­
po łu d n io w y c h  o d b y ły  s ię  z e b ra n ia  S e n a ­
tó w  p o św ię co n e  o b rad o m  n a d  stre jk iem  
m ło d z ieży . W sz y s tk ie  4 s z k o ły  w y ż s z e

L w ó w , 23-go lutego.

W  godzinach rannych na w s z y s tk ic h  
c z te re c h  w y ż sz y c h  u c ze ln iac h  lw o w sk ic h  
t. j. n a  U n iw e rsy te c ie , P o lite c h n ic e , A ka­
dem ii W e te ry n a r y jn e j  i W y ż s z e j  S zk o le  
H and lu  Z a g ra n ic z n e g o  w y b u c h ł  s tr e jk  
m ło d z ie ży . S tu d e n c i o b sa d z il i w sz y s tk ie  
w y jśc ia  n a  U n iw e rs y te c ie  1 P o lite ch n ic e , 
p rz y  b ra m a c h  p o b u d o w a n o  b a ry k a d y  z 
c eg ie ł i ła w e k . G ru p a  m ło d z ie ż y  z  L e ­
g ionu M ło d y c h  u s iło w a ła  z b u rz y ć  b a r y ­
k a d y , z o s ta ła  je d n ak  p rz e p ę d z o n a  Na 
u n iw e rsy te c ie  s łu c h a c z e  o b sa d z ili c e n tra lę  
te lefo n ic zn ą , o d p o w ia d a ją c  w s z y s tk im ;

„ P r o s z ę  n ie  d z w o n ić , w y k ła d ó w  n iem a" . 
Ze  w sz y s tk ic h  w y k ła d ó w  ro z p o c z ą ł się 
je d y n ie  w y k ła d  p ro fe so ra  p ra w a  m ię d z y ­
n a ro d o w e g o  E r lich a , w  o b e cn o śc i b a rd z o  
sz c z u p le j i le 'c l  s łu c h a c z ó w . W  po ło w ie  
w y k ła d ó w , k o ło  g o d z in y  11 p rz e d  p o łu ­
dn iem  p r z y s z ła  w ia d o m o ść  o z aw ie sze n iu  
p rz e z  r e k to r a  w y k ła d ó w  n a  u n iw e rs y ­
te c ie .

N a p o litec h n ice  ż e la zn ą  b ra m ę , p ro ­
w a d z ą c ą  do  o g ro d u , z am k n ię to . W  o g ro ­
dz ie  z a w ie sz o n o  d w a  t r a n s p a r e n ty  z  n a ­
p isa m i: „N ie  d a m y  a u to n o m ii!  W alc zm y  
o w o ln o ść  n a u k i" . W  po łu d n ie  w  o g ro ­
d z ie  p o lite c h n ic z n y m  stu d e n c i ulepili b a ł

są o to c zo n e  po lic ją . P r z e d  g m achem  g ro ­
m adzi s ię  liczna  m łodz ież . D ochodz i do 
d ro bnych  s ta rć ,  do  p o w a ż n y c h  z ab u rze ń  
•■Hinak nie d osz ło . T e rm in  s tre jk u  nie 

st ok reślo n y .



Obywatel Rydulfów zastrzelony i wyrzucony z  pociągu
Urzędnicy kolejowi, rewidujący tor kn­

iejow y pomiędzy Hamburgiem, a stacją 
Na ner, dokonali wozoraj okoio godz. 7,30 
strasznego odkrycia. Znaleźli oma na szy­
nach zwłoki młodego człowieka.

O wypadku zawiadomiono natychmiast 
niemieckie władze policyjne, które, pro­
wadząc dochodzenia, stwierdziły, że są 
to zwłoki 20-Jetoiego mistrza zegarmi­
strzowskiego, Franciszka Langerczyka z  
Rydiułtów, (pow. Rybnik). Przy zwłokach 
znaleziono około 130 mk. niem. i w  ększą 
ilość pieniędzy polskich, oraz dokumenty. 
P o  przeprowadzeniu szczegółowej sekcja 
®włok, stwierdzono, że ś«p. Langerczyfk 
został raniony z broni palnej w lewą stro­
nę brzucha, a zwłoki w ykazyw ały klika 
ran, zadanych ostrem narzędziem. Z kar­
teczki, znalezionej przy zwłokach wynika, 
że śp. Langerczyk był członkiem bdWjofce- 
Jci ludowej w  Raciborzu.

W edług wstępnych dochodzeń, śp. Lan­
ger czyk został napadnięty w  celach ra­
bunkowych, a następnie zastrzelony i rzu­
cony na szyny, celem upozorowania sa­
mobójstwa. Wypadek ten przedstaw a się 
■jednak tajemniczo z tego powodiu, że przy 
zwłokach znaleziono pieniądze, to też 
władze są przekonane, że sprawcy krwa-

T E 4 W K I N 0
TEATR POLSKt W KATOWtCACH.

Sobota: o g. 20 „Kwadratura bola".
Wtorek: o g. 20 „Artyiot" (przedst. popu!.).
Środa: o (. 20 „ProkosM* łród biedaków" fpra-

•lera).
TEATR POLSKI NA PROWINCJI:

Świętochłowice: piątek: ..Pod zarządem erzymtuo- 
wjrm".

Llplny: niedziela: „Pod zarzadem przymusowym".
Lubliniec: poniedziałek: „Noc Sylwestrowa".
Knurów: czwartek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Pzli o godz. 20,15 sztuka w 8 obrazach Tołstoja I 

wzezegolewa p. L „RASPUTIN".
W sobotą -  „RASPUTIN". Początek o godz. 20,15.

KINA:
Katowice: C api ł o i  „Mofcy Wek" (czarny kapi­

tan). C a s io  o „Zuasru". C o lo s se u m  „Jasnowłosy 
sen". P a ła c e  „Złodziei miłości". R ia lt o  „Bracia 
Karmazow". U nion  „D.zilria pola". D ąb] na ..Nad 
ranem na scenie Micardo".

Król. Huta: C o lo s se u m  „Bezdomni na ulicach
Moskwy" i „Kurier syberyjski". A p o llo  „Hallo Berlin 
— Hallo' Paryi" S „Klnomaoiak". R o zy  „Cztowiek- 
saalpa" I „Cohn 1 Kelly w Hollywood".

Mysłowice: U nion  „Rad podlotków".
Szopienice: H e lio s  „100 metrów miłości".
Swlątochlowlce: S z tu k a  „10 procent dla mnie" I 

„Lokomotywa".
Bielsko: A p o llo  .RrM ło la". Kino miejskie: 

„Walka ze skutkami prostytucji". Kino miejskie w Bia­
łej: ..Ołos puszczy".

Sosnowiec: Eden — głośny Hłm „Czomp".

RADJOi
Piątek. 24 lutego 1)33 r.

Katowice. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej. 
1158 Sygnał ozasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych 
13.13 Komunikaty. 15,25 Chwilka lotnicza 1 praeciwgazo- 
wa. 15,30 Chwilka morska i kolonialni. 15,35 „Kierunek 
ugodowy polskie) myśli polityczne) w latach 1865—1904".
15,50 Bajeczki ełocl Heli dla dzieci. 16.05 „Ogrodnik ślą­
ski". 16,20 Odczyt dla maturzystów. 16,40 „Doświadczal­
ne króliki współczesnej biologii". 18 Odczyt dla matu­
rzystów. 18,25 Audycja estońska. 18,50 Komunikat dia 
narciarzy. 19 „Województwo tlązkle laiko teren wycie­
czek hlstoryczno-kraioanaiwczych". 19,15 Rozmaitości.
19.25 Komunikaty sportowe. 19.30 „Nawrót do handlu 
■wymiennego". 19.45 Prasowy dziennik rsdjowy. 20 Po­
gadanka muzyczna. 20,15 Koncert symfoniczny z Pihar- 
monV Warszawskiej. 22,40 Wiadomości sportowe. 22,45 
Dodatek do prasowego dziennika radiowego. 2255 Ko­
munikat meteorologiczny. 33 Skrzynka pocztowa » tą- 
zyku francuskim.

Wrocław, Gliwice. 6.15 Gimnastyka 1 koncert. 8,15 
Kącik dla kobiet 10,10 Poranek szkolny. 11,15 Komuni­
katy. 1150 Koncert 13,05 i 14.05 Płyty. 13.45 Komuni­
katy. 14.45 Rozmaitości. 15,10 Komunikaty. 15,40 Prog-am 
dla młodzieży. 16,10 Pleśni. 16.40 Koncert. 17.30 Odczy­
ty. 19.35 Koncert. 20,30 Recytacie. 21 Komunikaty. 71,10 
Muzyka kameralna. 22,10 Komunikaty. 2250 Odczyt. 72.50 
Koncert

Morawska Ostrawa. 6,15 Olmnastyka I rozmaitości. 
950 Płyty 9,55 Komunikaty I płyty. 10,30 I 11.05 Pora­
nek szkolmy 11,55‘ Komunikaty i płyty. 1250 Konceit
13.30 Transmisja z Pragi. 16 Odczyt 16,10 Koncert. !6.53 
Odczyt 17,05 Muzyka kameralna. 18.05 Odczyty. 11.25 
Niemieckie komunikaty. 18,30 Utwory sąkaolonowe. 18.45 
Koncert orkiestry 5 pp. 1955 Prasa. 20,15 Transmisja 2 
■aktu opery „Zyglryd" Warnera. 21,30 Komunikaty. 21,40 
Transmisja z zawodów hokejowych. 71.43 Transmisja 3 
aktu opery „Zygfryd" Wagnera. 23.05 Transmisja z za­
wodów hokejowych. 23,30 Komunikat dla zayranicy.

wego napadu rabunkowego zostali w  I W ładze nietndeckne w  porozumieniu z 
ostatniej chwili spłoszeni, wobec czego nie I władzami potskiiemd prowadzą dalsze do- 
zdążyld obrabować swej ofiary, a zwłoki I chodzenia, które niewątpliwie wyjaśnią 
wyrzuć li w pośpiechu z okna wagonu na I tajemn ezą śmierć Langerczyka. 
tor koiejowy.

I I J
streikuią nadal

Jak  to Już k ró tko  tłouoslliśmy. załoga kop. 
„Pokój“ w Nowym Bytomiu ogłosiła w ub. 
w torek strejk  wioski, gdyż dyrekcja  tej ko- 
patoi zastrerzała  i  dmiem 1 m arca br. zredu­
kow ać tysiąc robotników . D otychczas sy tua ­
cja strajkow a na kopalni nie uległa żadnej 
zmianie. Załoga pozostaje w  spoko u  przy 
w arsz tatach  pracy , nie w ykonując żadnej 
pracy.

W  ub. Środę przedstaw iciele rad y  załogo­
wej robotniczej i urzędnicze) konferow ali z 
naczelnikiem gminy. W czoraj zjaw iła się d e ­
legacja tej załóg: u kom isarza demobllizacyj- 
nego. k tóry  radził robotnikom natychm iastowe 
przerw anie strejku włoskiego, gdyż dyrekcja  
kopalni zam ierza ją unieruchomić.

W czoraj w  Sosnowcu odlbyfa się konferen­
cja delegatów  robotniczych z całego Zagłębia, 
na k tórej sekr. C. Z. G. p. Bielnlk zapoznał ze­
branych z sytuacją w Zagłębiu, oraz na Ślą­
sku. Referent zdał szczegółow ą relację z o- 
statniego m iędzyzw iązkow ego kongresu w K a­
tow icach, na którym  uzgodniono platformę 
w spólnego frontu robotniczego, w  obliczu za ­
machu przem ysłow ców  na głodow e zarobki 
robotnicze.

Na kongresie po wysłuchaniu referatu  f dy ­
skusji, nie pow zięto żadnych rezolucyj.

D elegaci ośw iadczyli tylko że są p rzygo­
tow ani do walki strejkow ej.

Nie będzie obniżki plac?
P rz y  wymów ieniu płac w  przem yśle w ę­

glowym Zagłębia, związki zaw odow e zostały 
zawiadomione, że w ysokość ęw ent. obniżki, 
oraz  term in wspólne) konferencji zostanie za­
komunikow any później. Chociaż za 3 dni mija' 
term in wymów ienia, to jednak dotychczas ża­
den związek nie otrzym ał z aw iadom ien i o 
konferencji, ani też o proponowanej obniżce 
pfac.

Trzym ane w  tajem nicy zam iary przem y-

W  związku z  tem odbędzie się dziś zebra­
nie strej)ku'ącei z a lo g , na którem  sanuj robot­
nicy aa stanow ią się nad w ytw orzoną sytua 
cfą.

2-proc. obniżka 
zarobków

w przemyśle tartacznym
Komisja pojednaw cza i a rb itrażow a na 

ostatnrem posiedzeniu w ydała orzeczenie w 
spraw ie zatargu  o płace w przem yśle ta rtacz ­
nym. Komisja obn ży ła  zarobki robotników  
przeciętnie o  2 proc.

słow ców. muszą mieć sw ój cel. Albo chcą oni 
dopiero w ostatnie) chwili zawiadomić o zmia­
nie płac i w ten sposób zaskoczyć' robotników , 
albo też prow adzą tajem nicze n a rady  z „czyn­
nikami decydującym i", celem uwzględnienia 
warunków .

Przypuszczenie to zda.je się b yć  więcej p raw ­
dopodobne, tem hardziej, i i  w czoraj otrzym a- 
liśmy z miarodajnego źródła, sensacyjną w ia­
domość, iż z dniem 1 marca obniżki płac w 
górnictw ie Zagłębia w ogóle nłe będzie. W ia­
domość o tem miała nadejść  z  W arszaw y, z 
kół rządowych.

W iadomość tę, która spraw dzi się najpew ­
niej 1 m arca, notujem y x obow iązku dzienni­
karskiego.

Kto wie. czy  przem ysłow cy, obaw iając się 
w spólnego w ystąpienia robotników , celow o nie 
przesunęli term inów  zm iany p łac w  poszcze­
gólnych Zagłębiach.

Bezterminowe urlopy 
no „latarnie"

Z dniem  dzisiejszym  kop. „Saturn** posyła 
na urlop bezterm inow y 35 robotników  w ydzia­
łu mechnicznego. . „ .

Nadużycia
w Urzędzie Celnym w Katowicach

Jak się dowiadujemy, w  katowickim  
Urzędzie Celnym wykryto nadużycia. Je­
den z urzędników, nie posiadający oby­
watelstwa polskiego zbiegł przez Gdańsk 
do Niemiec. W związku z ucieczką tego 
urzędnika aresztowano wczoraj drugiego 
urzędnika, którego osadzono w  więzieniu 
w  Katowicach.

Ze względu na dobro toczącego się 
śledztwa, nazwisk urzędników, oraz 
szczegółów nadużyć chwilowo podać nie 
możemy. W ykrycie tych nadużyć w y­
w ołało na Śląsku zrozumiałą sensację.

Surowe ukaronfe 
komunistów

przez sąd w Katowicach
Sąd O kręgow y w Katowicach rozpatryw ał 

wczoraj szereg spraw  o działalność komuni­
styczną. Kilka z  tych spraw  zostało z po­
w odów form alnych odroczonych, w  innych 
zaś zapadły w yroki.

Robotnik Maksymilian Rozmus z Giszow- 
ca, który  przejeżdżając na row erze  obok hu­
ty „Utheman" w chwili, gdy robotnicy 
opuszczali w arsz taty  p racy rozrzucił około 
200 ulotek o treści antypaństw ow ej, skazany 
został na półtora roku wlezienia I na pozba­
wienie praw  obyw atelskich na przeciąg 5 lat

Członkowie komitetu dzielnicow ego PPK. 
Adam Niś, Jan W ilk, W alenty W olak. Jan 
Rżyska i Józef Koczek. w szyscy  z M ichałko­
wie. którzy naw oływ ali załogę kopalni 
„M aks" w Bańgowie do aw antur —- zostali 
skazani po półtora roku w ięzienia.

Robotnik spalony 
przez prqd

W  ub. środę w fabryce Delchsia w Sos­
nowcu miał miejsce straszny wypadek śmierci 
25-ietniego robotnika Michała Malinowskiego, 
zam. w Daódówce.

Malinowski w czasie pracy  zbliży? się do 
gołych przewodników  o Wysokiem napięciu I

przez dotknięcie spow odow ał „krótkie spię- 
cie". ___

Miało to  straszne  następstw a, nieszczęśli­
w y bowiem został formalnie spalony prądem  i 
padł trupem  na miejscu. Nie pomogły już żad­
ne środki, celem przyw rócenia M. do życia.

Zwłoki um ieszczono w kostnicy.

W ypadła z pędzącego 
pcciggu

Tragiczna śmierć staruszki
O negdaj w ieczorem  na to rze  kolejow ym 

pomiędzy Będzinem, a D ąbrow ą znaleziono 
zwłoki 64-letniej mieszkanki D ąbrow y, Marji 
Pawlfkowe), zam. p rzy  ul. O krzei 64.

N ieszczęśliw a staruszka w racała  do domu 
pociągiem. Stojąc oparta  o źie zamknięte drzw i 
wagonu, w pewnej chwili w ypadła na tor. od­
nosząc tak ciężkie obrażenia ciała, że zmarła 
na miejscu, nie odzyskaw szy przytom ności.

T ragicznie zm arła jest żoną em erytow anego 
ko lejarza. - '

Profekt ustawy
w sprawie przymusu cechowego 

na i  ąska
Ministerstwo Przem yśla I Handlu 

przesiało do Sejmu projekt ustawy w 
sprawie przymusu należenia do cechów  
rzemieślników na Górnym Śląsku. Przy­
mus cechowy po uchwaleniu te] ustawy 
będzie następnie rozciągnięty na teren ca­
łe) Rzeczypospolite).

W myśl projektu każdy rzemieślnik, 
posiadający uprawnienia na mocy usta­
w y przemysłowej, będzie musiał należeć 
do cechu, a tem samem nabędzie prawa 
do nauczania terminatorów.

Pamiętaj o bezrobotnycli
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Dziś: Anastazji 
Ju tro : M acieja ap. 
W schód słońca: g. 6 a. 69 
Zachód: g. 17 m. 29 
Długość dnia; g. 10 m. 30

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 7 m. 02 
Zachód księżyca: g. 17 m. 34

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek, 24. II. o g. 13,44 nów •  
do 4. III. g. 11,23.

Przepowiednie u s t r ó j
Ce nam przynosi dzień dzis e!**?

D zisie jszy  dzień nie należy do ^  
pom yślnych, szczególnie dla osób » 
szych  l w ysoko postawionych. Może 
stąpić zamach na wybitną osobistość, * 
padek, a nawet śmierć. W ogóle w . 
sie jszym  dniu zajdą liczne wypadki, n* 
szczęśliw e w ydarzenia itp. Trzeba , 
uważać w handlu i wszelkich spra#a 
pieniężnych, gdyż będziem y mieli do c ̂  
niema ze złodziejam i, oszustami i różny  ̂
naciągaczami. Znacznie lepsze ^arn1'̂  
dla spraw  osobistych, jak miłości, Vrl 
jaźni oraz towarzyskich. Będzie nam ' 
góle sprzyja ło  szczęście  we wszyst® 
tych  sprawach. Również dobry dzień 
wszelkich spraw  złączonych z  m edy^  
a więc dla chorych, operacyj, lekarzy 1

Urodzeni w  dnia 24-ym  lutego ^  
charakter dość slaby, brak Im \»oli> 
zato odznaczają się pilnością w 
Mają duże zdolności literackie i do #  j 
ków. W ogóle maią naturę 
ciekawą. W  życia  często  zdarzają  
rozmaite zatargi z ludźmi, k tórzy c 0 
Im szkodzić. Zdrowia mają wątle i 
się przeziębiają.

— 20 bm. przed południem oddalił ^pj- 
domu 30-Ietni B ernard Michalski, zam- *  ^ 6. 
ruszow cu pod Rybnikiem. B rat z a g m ^ y ji 
P aw eł, w szczął poszukiw ania za zagl® ',^*. 
1 dnia następnego o g<>dz. 10 w lesie P ^  
w Paruszow cu znalazł Jego zwłoki * r  
s trzelona czaszką.

* eta®11
— W  ub. środę dokonano do Urzędu. ̂  

C yw ilnego w C zernicy (p°w. Rybnicki' ^  
czelnego w łam ania. W  drzw iach tego u teg0 
pozostawili urzędnicy klucz. Skorzystał ) 
n ieznany do tychczas spraw ca, który i* 
o tw orzy ł i sk rad ł z nłezam knięteł szafY _0 tt 
cza tek urzędow ych, a z szuflady Jedn®* sZą 
stołów  53 zł. na  szkodę urzędnika J uw 
Fojclka.

— W  ub. tygodniu odbyła sie
kam a w W adow icach przeciw ko J®U® ^  
Kucermartowl, Józefow ł HuPertowi, ora* J jf  
siostrze Helenie. Akt Oskarżenia 7arzl'c ,ryC«' 
sądnym. Ii w yłudzili od nlejakelgo Ma® ^  
go B randnera. kupca T Bielska sumę 
larów , da 'ac  w zam !an weksel ze s*a 
nym podpisem. Ponadto zataili 
sw ego majątku, na ra ia iac  wierzycieli ®a gii' 
te w sumie 100.000 zł. Spraw a została jjł 
ścł umorzona na m ocy am nestii, części®®'.,^6 
obrońca dr. F rey er zdoła ' dojść do u go®0 
porozumienia z w ierzycielam i.

•  c|«*
— 21 bm. w ieczorem  przyjechał au te® *^  

żarowem  z K atowic do Białej szofer * &■ 
O biegła, zam. w Katowicach I zajechał "®s,8 1 
rażu Hoffmana w Białej, gdzie zamk«m 5 ) 
spał do rana. Gdy 22 hm. przybył 
właściciel samochodu, aby zbudzić g ff#  
zasta ł go zatrutego gazem. Obległe *  1 
nieprzytom nym  odwieziono 
Bielsku.

izpitala

!dzi'

— Szalejący kryzys I nędza powodi ^  
w et zanik uczuć macierzyńskich, o wy­
św iadcza liczne, w kilku ostatnich dnia® • at* 
oadki pozbyw ania sie sw ych dzieci prte* .
ki w Zagłębiu Dabr. Przed kilku ®fl j  
mieszkaniu niejakiej K rysztankoweJ *  sV» 
nie nieznana kobieta zostaw iła na clł. ‘ie ti>e 
łOlkomiesieczne dziecko, po które hit ^„i® 
zgłosiła. O needał znowu w koryta^® ,,,® ® ’ 
nr. 13 przy ul. NowOpogońskiei w 
oodrzucono niemowie płci mesk*©’. u  
nodrzutki umieszczono w przytułku.

* m  izrae*a
— O negdajszej nocy do magazY 

G ew ertm ana, przy ul. W spólnei 16 w r i w ka­
cu dokonano w łam ania, kradnąc 5 wor*leCy »  
wy, mąki | rzepaku, w artości kilku tYł,ęv



L ta ln ik ó w  astro logii

Wpływ planet na życie ludzkie
Od czego zależny jesf charakter człowieka?

. Astrologja jesf nauką bardzo tru- 
i skom plikowaną. Jeśli chcem y ob- 

*^ y ć  horoskop, m usim y znać dokład- 
*le. nietylko datę i m iejscow ość uro- 

J ^ nia danego człow iek a, ale naw et 
W zm ę 1 minutę. M ając te dane, astro- 
. f  Przystępuje do żmudnych obliczeń  

r°/m ułek. A  w ięc  ustala położenie  
*£>nca, księżyca , planet w  chwili uro- 
"2enia osoby, której się  w ystaw ia  ho-

, Można też podać pobieżny horo- 
znofc. 0party  na ustalonem  znacze™“
s H ów  z °djaku. O czyw iście  horo-
op-ó? taki b9dzie m iał znaczenie t>ardz(j 

gólne i będzie jednakow y dla cafe] 
0sń^’ urodzonych w  pew nym  o- 

* raes,e - Jednak i taki ogólny horoskop 
d l t P e y ne w artości i można dowie* 

się z uiego ciek aw ych  danych o 
0lm charakterze.

or^ntacji, podajem y taki horo- 
1°P dJ a w szystk ich , 
urodzeni od 2 1 -go  stycznia

lutego pod znakiem  Wodnika mają 
charakter zrów n ow ażon y , dużo zdro­
w ego rozsądku, praktyczności. Mają 
przew ażnie bardzo piękną p ow ierz­
chow ność. Kobiety są  w ielk iem i uw o- 
dzicielkam i. M ężczyźn i odznaczają się  
atletyczną budow ą. Mają doskonalą  
pamięć, piękną w y m o w ę, to też naj­
częściej zostają adw okatam i, dyplom a­
tami, posłam i, duchow nym i itp. Zdro­
w ie mają dobre, jednak skłonni są do 
przeziębienia.

W  styczniu  urodzili się  tacy  znako­
mici ludzie, jak Lord B yron, s ła w n y  
poeta angielski, L loyd G eorge, polityk  
w sp ółczesn y, Joanna d‘Arc, Słynna  
dziew ica Orleańska itd. U rodzeni pod 
znakiem W odnika mają szczegó ln e  
szczęśc ie  do ur. ód 2 1-go  maja do 2 1 -go  
czerw ca i od 22-go  w rześn ia  do 23-go  
października.

Urodzeni od 19-go lutego do 20-go  
marca, pod znakiem R yb, są z natury 

do 18-go nieśm iali, nie wykazują w  życiu  w ie l­

kiej energji ani p om ysłow ości. Są też  
n iezbyt pracow ici. W  naturze ich do­
minuje egoizm , m iłość w łasna. Mają 
duże zdolności lingw istyczne, ar ty sty ­
czne. Lubią podróże, w ycieczk i, za­
b aw y , flirt. K obiety są usposobienia  
w eso łeg o  i c iek aw e. Są  dość skłonni 
do chorób zaraźliw ych .

U rodzeni pod znakiem  R yb mają 
specjalne szczęśc ie  do osób, ur. od 
2 1 -go  czerw ca  do 2 1 -go  lipca i od 22-go  
października do 2 1-go  listopada. W  lu­
tym  urodził się nasz w ielki poeta Z yg­
munt Krasiński, znakom ity astronom  
G alileusz itd.

U rodzeni od 2 1-go  m arca do 20-go  
k w ietnia, pod znakiem  Barana, są ru­
chliw i, pełni zapału do pracy, bardzo 
inteligentni. M ężczyźn i są energiczni, 
odw ażni, kob iety  są dobremi tow arzy­
szkam i, żonam i, matkami. W śród m ęż­
czyzn , ur. pod Baranem  m am y wielu  
w ojskow ych , w od zów , w ogó le  ludzi 
czynu. W  marcu urodził się  papież 
Leon XIII. Urodzeni pod Baranem  ma­
ją szczegó ln e  szczęśc ie  do osób, ur. od 
2 1 -go  lipca do 2 1-go  sierpnia i od 22-go  
listopada do 23-go grudnia.

Urodzeni od 2 1 -go kw ietnia do
21-go maja, pod znakiem B yka, mają 
charakter w ojow niczy, gw ałtow ny, 
zacięty , n ieustępliw y. Są bardzo bez­
w zględni i nie liczą się  i  otoczeniem .

M iłość odgryw a w  ich życiu  w ielką  
rolę. Kochają w iele, lecz nie są stali 
w  m iłości, chyba dopiero pod koniec  
życia.

W śród urodzonych pod B ykiem  
m am y wielu znakom itych polityków , 
m ężów  stanu, uczonych. W  marcu uro­
dził się  Bism arck, C rom w ell itd. S zcze ­
gólne szczęśc ie  mają urodzeni pod B y­
kiem do osób, ur. od 22-go grudnia do 
2 1-go  styczn ia  i od 22-go  sierpnia do
2 1-go  w rześnia.

Urodzeni pod znakiem Bliźniąt od
22-go  maja do 2 1 -go  czerw ca, odzna­
czają się  gorącym  i gw ałtow nym  tem ­
peramentem. Są niespokojni, zmienni, 
jednak szczerzy  i życzliw i dla o tocze­
nia. U m ysł mają bystry, c iek aw y . 
W szystkjem  się interesują. W śród  
nich widzim y znakom itych dziennika­
rzy, artystów , literatów, a także inży­
nierów i architektów. W  tym  czasie  
urodził się znakom ity muzyk Ryszard  
W agner, literat francuski Balzac itd. 
Kobiety, urodzone pod znakiem B liź­
niąt odznaczają się dobrem zdrowiem  
i są bardzo przyw iązane do rodziny.

S zczególne szczęśc ie  maja do osób  
ur. od 2 1 -go styczn ia  do 20-go  lutego 
i od 22-go w rześnia do 2 1 -go paździer- 

ika.
L. St.

(Dokończenie nastąpi).

Wojewoda Grażyński
•no byl mianowany postem

w Berlinie?
^  W ed łu g  p ogłosek , kursujących w  
W arszawie w  kołach, zb liżonych do 
2̂%du, w ojew od a  śląski, dr. G r a- 

z y ń s k i  m a być m ianow any w krótce  
P°słem  polskim  w  B erlinie. W ojew o-  

% sląskim  m a być m ianow any w ojc-  
. °da w arszaw ski p. Tw ardo, zaś na 
Je£o  m iejsce —  p. K ościałkow ski.

K R A J Y  
1 Z E  
W I A T A

— Dow iadujem y się, że poseł dr. Kazi­
mierz Duch ma być w najbliższych dniacb 
mianowany podsekretarzem  stanu w m inister­
stw ie  Opieki Społecznej. Podsekretarz  stanu 
W m inisterstwie Opieki Społeczne] p. Kazi­
mierz Rożnowski m ianow any ma być podse­
kretarzem  stanu w m inisterstwie Skarbu, 
gdzie obejmie spraw y budżetow e i podatko­
w e. Mówi się o  ustąpieniu z m inisterstw a 
ska rbu  w icem inistrów  Jastrzębskiego I Koca. 
*en ostatni Jest podobno przeznaczony na 
P rezesa Banku A kceptacyjnego, który  ma być 
u tw orzony w związku z projektem  ustaw y, 
uchwalonym przez Radę M inistrów. Jak  w ia­
domo. Sejm uchwalił przed kilkoma dniami 
ustaw ę o funduszy pracy. W edług pogłosek, 
na czele tego funduszu stanąć ma Jeden z 
autorów  tego projektu ustaw y, p. Jęd rzej Mo- 
raczew skj.

•
— Senat na posiedzeniu czw artkow em  

Przystąpił do dyskusji szczegółow ej nad bu­
dżetem. Po  referatach senatorów  W ańkow i­
cza (BB.) | Druckiego-Lubeckiego (BB.), bez 
dyskusji Przyjęto następujące działy budżetu: 
ł-rezydenta Rzplitej. Sejmu i Senatu. N ajwyż- 
*zel Izby Kontroli Państw a, Prezydium  Rady 
m inistrów, o raz  m inisterstw a Spraw  W ojsko­
wych. W szystkie pow yższe działy przyjęto 
nez popraw ek w brzmieniu ustalonem przez 
eejm . pozatem  po krótkiej dyskusji p rzy ję to  
nudżet m inisterstw a Opieki Spoiecznel

P rem ie r A leksander P ry sto r rozpocznie 
®nia 24-go bm. parodniow y urlop wypoczyn-

S trejk w przem yśle kotonowym w Lo- 
uległ ostatnio dalszemu zaostrzeniu wobec 

.®*?'.iż robotnicy postanowili niedopuścić do 
jakiekolw iek bądź redukcji płac, uwaźaJac, iż 
« ro b k j w tym  przem yśle z uwagi na sezomO- 
r j l  charak ter są Ju> n iesłychane  niskie. Na 
oobytych ostatnio zebraniach w unłerucho- 
® '°nych fabrykach, postanow iono kontynuo- 

streik aż  do uzyskan’a zgody przem y- 
•towców na  zaniechanie redukcji plac.

— W ydział Handlowy Sądu O kręgow ego w 
w arszaw ie zarządził ponowną ekspertyzę  bu- 
nalteryjną ksiąg domu bankowego Słanisła- 

j . a Kwinty, w związku z uznaniem upadłości 
winty za nieuspraw iedliw ioną. Przed prze- 

j ‘.Zaniem spraw y prokuratorow i, ekspertyzę 
b r r  L przeprow adzą buchalterzy, wskazani 
Przeż Bank Polski.

in lT  W edług doniesień z w ysp  Azorskich w 
■escie Poyocało na w yspie Sao Miguei ©d- 

zulo silne trzęsienie ziemi.

WOJNA NA DALEKIM WSCHODZIE Pomruki wojenne
w Europie

Berliński korespondent „Lidovych Nnyln* 
dowiaduje się, że na granicy węgiersko-jugo­
słowiańskiej oraz  w okolicy Rleki. organizują 
sie chorw ackie oddziały pow stańcze, które z 
wiosna zam ierzają w targnąć do Chorwacji 1 
proklam ować niepodległość Chorwacij, którą 
W łochy natychm iast uznają, idąc za p rzykła­
dem Japonii w Mandżurii.

Sytuację w Europie środkow ej mają w y­
korzystać Niemcy w  kierunku odzyskania 
Pom orza, w ozem W łochy również beda Niem­
cy popierać.

250 R C C Z N !C A  U R C D Z fN  
francuskiego fiz y k a  i w y n a la zc y  

ciepłom ierza

W ojsk a  japońskie w  sw ym  zw ycięsk im  pochodzie, zajm ując bogatą  i ż y ­
zną prow incję D żeh o l, u czyn iły  w y ło m  w  h istoryczn ym  m urze chińskim  
i posuw ają się  na P ek in . Zanim  L ig a  N arodów  zdecyduje się  na ener­
g iczn iejsze w ystąp ien ie  —  Jap oń czycy  zajm ą Pek in , ca łe  północne Chiny 
i osadzą na  tron ie  b. cesarza  P u -Y i, ob ecn ego  prezydenta państw a m and­

żu rsk iego  M andżukuo.

Całkowite odosobnienie Niemiec
na konferencji rozbrojeniowe}

Komitet główmy Konferencji Rozbr. zakoń­
czy  w  c z w a r t e k  dyskusję nad kw estia 
ujednosiaóTiien a typu armij europejskich i 
przystąpi! do glsoow ania nad trzem a propo­
zycjami, które były mu przedstawione: n ie­
miecka. w łoska i francuska. W niosek niemiec­
ki, zmierzający do odroczenia decyzji aż do 
załatw ienia spraw y m ateriałów  w ojennych i 
przedłożenia przez komitet eiektyw ów  posta­
nowień co do redukcji i w yrów nania sil zbroj­
nych, poddany był pierw szy pod glosowanie. 
Delegat, niemiecki Na-dolny w ygłosił dłuższe 
przemówienie, nie przekonując iednak nikogo.

W głosowaniu delegat niemiecki sam Jeden 
głosow aj za swoim wnioskiem.

Je st to pierw szy raz . że w jakiemś głoso­
waniu w spraw ach rozbrojeniow ych, czy to w 
komitecie przygotow aw czym , czy na samej 
konferencji, przedstawiciel niemiecki Jest cał­
kiem odesofcnony. P rzy  głosowaniu nad re ­
zolucja z 23 lipca razem z niemieckim przed­
stawicielem głosow ał Litwinow. W ynik gło­
sowania by ł kom ent°w any jako w yraz  zupeł­
nego odosobnienia Niemiec hitlerow skich. W 
kołach niemieckich określono go lako najcięż­
sza porażkę, jaka Niemcy w Genewie dotąd 
poniosły.

w obronie wolności nauki
Zapoczątkowane w  K r a k o w i e  de­

monstracje studenckie przeciwko ogra­
niczaniu wolności nauki przybrały w 
czwartek na sile. W godzinach połu­
dniowych w  westybulu Collegium Novum 
zebrało się ponad 1.000 słuchaczy Uni­
wersytetu Jagieł!., chcąc urządzić wiec 
demonstracyjny. Ponieważ władze uni­
wersyteckie na wiec oficjalny nie zezw o­
liły i kuratora wiecu nie w yznaczyły, 
studenci wysłuchawszy krótkiego prze-1

mówienia, ilustrującego położenie, w yszli 
przed gmach uniwersytecki z kukłą o ka­
puściane} głowie. Kukła posiadała na 
szariie odpowiedni napis. Studenci, nio­
sąc figurę, wznosili okrzyki przeciwko 
osobie ministra. Demonstranci wkrótce 
rozeszli się. W ciągu popołudnia kilka­
krotnie zbierały się grupy akademików, 
które manifestowały na cześć profesorów 
a przeciwko ograniczeniu samorządu uni­
wersyteckiego. Wśród słuchaczy krakow-

R en e A n to in e  Ferchau lt de R eaum ur  
urodził się  28 lu teg o  1863  roku w  
La R ochelle. R eam ur w ynalazł term o­
m etr, k tórego  skalę od ciep łoty  top ­
n iejącego  śn iegu  do stanu w rzenia  
w od y  p odzielił na 80 stopni. F izyk  
szw edzk i A ndrzej C elzjusz urodzony  
170 1 r. w  U spali podzielił tę skalę na 
to o  stópni. —  F izyk' F ahrenheit, uro­
dzony w  G dańsku 1686 roku podzielił 
skalę sw eg o  term om etra na 120 s to ­
pni, przyczem  nie um ieścił zera w  
punkcie topn iejącego  śn iegu. Systen iy \  
C elzjusza i R eaum ura są m niej w ię ­
cej jednakow o rozpow szechn ione, na­
tom iast system  F ahrenheita znany  

jest ty lko  w  A m eryce P ółnocnej.

skich wyższych uczelni znać silne dążno­
ści do demonstracyjnego streiku. W so­
botę odbędzie sie o godz. 12 wiec w Col­
legium Novum, zwołany przez delegację 
Kół Naukowych. Kuratorami wiecu będą: 
profesor ks. prof. Michalski, prof. Roup- 
pert oraz prof. Schafer.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony maiątku I nazw iska przez oszu­
sta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie­
niem, te  bedzie tępił ludzi złycb, a bronił 
krzyw dzonych. W tym czasie, pod Pszczy­
na mieszkał w pałacn zubożały baron O t­
m ar Helmfeld, w raz z młoda żona Eugenia 
i 18-letnlm synem Janem . Jan  w raz  z Mał- 
gosią-gęslarką, w której kochał sie z w za­
jemnością, zdem askow ał pewne) nocy sw e­
go ojca. k tóry  trudnił s)e szpiegostw em  na 
rzecz  Austrji. S tary  Helmfeld chciał udusić 
Jana. Jednakże przeszkodziła mu w tem 
Małgosia. Scenę te podpatrzy ł Klimczok. 
Tym czasem  Jan  w raz  z ojcem udał się do 
pałacu, a  M ałgosia, chcąc podsłuchać ich 
rozm ow ę, postanow iła zakraść  sie do jed­
nej 7. sal pałacu.

*
D o  tej* to  w łaśn ie  sali dosta ła  się  

M ałgosia  i przysunęła się  do drzwi, 
które prow adziły  z niej do gab inetu  
barona.

U ch y liła  cokolw iek  te  drzw iczki i 
m ogła  teraz w id zieć  dokładnie całe  
w nętrze gabinetu .

W  pośrodku teg o ż  sta ł Jan, śm ier­
teln ie  blady, z  rozm ierzw ionem i w ło ­
sam i i p łonącem i oczym a.

S tary baron zaś siedział przed  
biurkiem . W id oczn ie  p isał jakiś list 
przed chw ilą.

W łaśn ie  zap ieczętow ał go . P otem  
p ociągnął za sznur od dzw onka i na­
tychm iast zjaw ił się  w  gabinecie  
R och , stangret.

O ddasz ten  list  pod łu g  adresu —  
rozkazał baron —  bierz najlepsze ko­
nie i najlżejszy  w ózek . A  te g o  pana  
p rzyw ieziesz  tutaj.

S tan gret sch ow ał list w  zanadrze  
i oddalił się.

—  C zy nie byłbyś tak dobrym , mój 
ojcze —  zaw oła ł teraz Jan, —  p ow ie­
dz ieć  mi, co  to  w szy stk o  m a znaczyć?  
Zam iast mi od p ow ied zieć stanow czo  
na m oje p ytan ie  i zaw iadom ić o  sw ej 
decyzji, siadasz do biurka i p iszesz  
jakiś list!

T w arz barona, ośw iecon a  teraz  
słabem  św iatłem  lam py, palącej się na 
biurku, n agle  zm ieniła zupełnie sw ój 
w yraz.

Zm iana ta przyw odziła  na m yśl 
tw arze aktorów , k tórzy  tak w ielką  
m ają w ładzę nad sw em i rysam i, że w  
jednej chw ili m ogą im nadać najodpo­
w ied n iejszy  wyraz.

Baron podniósł się  pow oli od biur­
ka i p rzystąp ił do syna.

—  Posłuchaj m nie, m ój chłopcze
—  rzekł, k ładąc obie ręce na ram io­
nach m łodzieńca. —  P isząc  ten  list, 
g łęb ok o  zastanaw iałem  się  nad tem  
w szystk iem , co  mi m ów iłeś.

I doszed łem  do przekonania, że  
m asz zupełną słuszność.

Tak , to  b y ł z m ojej strony krok  
n ierozw ażn y chcieć w  ten  sposób  
d ojść do p ieniędzy. Sposób  to  n ie­
w łaśc iw y , a zw łaszcza  n iew łaściw y dla 
szlachcica. D la teg o  też  postanow iłem , 
o  ile m ożności, jaknajspifesznicj w y co ­
fać papiery, dane austrjackiem u o fice­
rowi.

L ist, k tóry  codopiero w ysłałem , 
był w łaśn ie  do n iego.

—  C zyż m iałeś je g o  adres, ojcze?
—  spytał Jan, k tóry  na tę  w iadom ość  
aż  sw obodniej odetchnął.

—  O czyw iście , że adres jest mi 
w iadom y. W  tej chw ili oficer znaj­
duje się  na jednej ze stacyj, tuż nad  
granicą, gd zie  w  oberży  tam tejszej  
pozostan ie  do rana.

W ted y  dopiero puści się w  dalszą  
podróż.

Prosiłem  go , aby mi te papiery  
zw rócił o sob iście  i R och przyw iezie  
go  tu naszym  w ózkiem .

P o łó ż  się  zatem  spokojnie do łó ż ­
ka, m ój synu, prześpij to  w szystk o , 
co  cię  dziś tak zm artw iło, a skoro ju­
tro się  zbudzisz, to  uw ażaj, że był to  
ty lk o  przykry sen , nic w ięcej.

—  O , jakżem  ci w dzięczny, m ój oj­
cze za te  słow a —  zaw oła ł Jan, w y ­
ciągając ku ojcu obie ręce. —  B o ­
g iem  się  św iadczę, że poraź drugi dziś 
dajesz mi życie , bo inaczej należałoby  
m i chyba w y rzec się życia, gdybym  
zm u szon y był m yśleć, iż ty , mój o j­
ciec, zdolnym  byłeś zdradzić sw ój  
kraj.

A le, chw ała B ogu , tak nie jest!
Chciałbym  w szakże prosić  cię, o j­

cze, abyś mi p ozw olił p ozostać tu z  
tobą, aż do przyjazdu teg o  oficera; 
i tak usnąćbym  nie m ógł.

—  N o, skoro w o lisz  tu pozostać, 
mój synu —  odpow iedział baron —  
to  nie będę cię nam aw iał do snu. M o­
żem y z sobą trochę pogadać.

Baron zapalił sobie cygaro  i pa­

trząc w  zam yśleniu  na obłoki w zn o­
szącego  się  w  górę  dym u, zw rócił się  
naraz do Jana z zapytan iem :

—  Taić, a co  to  chciałem  p ow ie­
d zieć; w szak że to, coś m ów ił o oże ­
nieniu się z gęsiarką, to  był żart ty l  
ko?

—  Żart, m ój ojcze?  O nie, n igdy  
w  życiu  nie robiłbym  sobie żartów  z 
tak św iętych  rzeczy.

K ocham  tę  d ziew czyn ę, a tak ko­
cha się  ty lk o  raz w  życiu . D an ego  
w ięc jej słow a dotrzym am .

M ałgosia  zostan ie  m oją żoną, ale  
dopiero w tedy, k iedy  sam  sobie zdo­
będę na św iecie  n ieza leżne stan ow i­
sko, k tóre m i p ozw oli się  ożenić.

—  A le  co  na to  św iat p ow ie?  —  
odparł baron. —  C zy sądzisz, że  cię  
w szy scy  nie potęp ią?

Co w ięcej, jestem  przekonany, że  
ogóln ie  w padną na m yśl, żeś stracił 
rozum .

Sam  przecież przyznać m usisz, że  
skoro baron H elm feld  żen i się  z 
dziew czyną, która w  m ajątku jego  oj­
ca pasła gęsi, ludzie będą poniekąd  
upow ażnieni do podejrzew ania g o  o 
obłęd.

—  T e g o  nie m ogę  przyznać, m ój oj­
cze —  zaw oła ł Jan. —  Praw da, że lu­
dzie patrzą na bardzo w ie le  rzeczy  z 
fa łszyw ego  punktu w id zen ia ; przy  
zw yczaili się  chw alić rzeczy, które są  
godne potęp ien ia , a potęp iać inne, 
które są zupełnie naturalne i, co  do  
Których naw et człow iek  niem a prawa  
sam  postanaw iać.

B o i cóż to  jest m iłość?  —  Czy  
m ogę ją sob ie dać, lub odebrać?

Przychodzi z  serca, zjaw ia się. jak 
zjaw ia się w iosna , jak .wykwita, kw iat  
2  łona ziem i,

K tó ż  m óg łb y  w zb ron ić w iośn ie , 
by nie w stąp iła  na ziem ię w  tryum fal­
nym  sw ym  pochodzie, k tóż chciałby  
złorzeczyć kw iatom , że kw itną  i roz­
w ijają się?

—  W szy stk o  to  są m arzycielskie  
poglądy m łodocianego  serca —  zaw o­
łał baron —  które najzupełniej poj­
m uję, boć i ja przecież byłem  k iedyś  
m łodym , na które przecież zapatruję  
się ca łkow icie inaczej.

Zresztą, nie m ów m y już o tem !  
Siądź sobie ot tam  i poczytaj tę  książ­
kę ; zajm ie cię ona, bo to  dzieło  
w ojskow e.

B yła to  isto tn ie  książka, po którą  
m łodzieniec sięgn ął chciw ie i n ieza­
d ługo zagłęb ił się tak  bardzo w  treści 
czy tan ego  dzieła, że niem al zapom niał 
całkow icie o  obecności ojca.

O tm ar przechadzał się niecierpli­
w ie  tam  i napow rót po pokoju.

O d czasu do czasu w yciąga ł zega ­
rek i rzucał na n iego  okiem , potem

podchodził do drzwi, jak g d yb y  ocze­
kiw ał, że lada chw ila m uszą się  nagle  
otw orzyć.

K ied y  już tak  m inęły  dw ie go d z i­
ny, o tw arł okno i począł spoglądać w  
ciem ność nocy.

W  tej sam ej chw ili p osłysza ł tur­
kot p ow ozu  i trzaskanie z b icza, po­
tem  przez bram ę w  dziedziniec zaje­
chał w ózek .

—  W ó zek  zajechał w  dziedziniec  
pałacow y —  zaw oła ł Jan posp ieszn ie , 
odkładając na bok książkę. —  C zyby  
to  ten  oficer już przyjechał?

—  T ak , to  on —  odpow iedzia ł O t­
mar z szczegó ln iejszym  jakim ś uśm ie­
chem ; —  w łaśn ie  w szed ł do pałacu, 
chw ila jeszcze, m ój synu, a w szystk o  
będzie w  porządku.

N a  schodach s ły szeć  się  dał od głos  
kroków , teraz słych ać było  jakieś c i­
cho  w ym aw ian e słow a i szept przede- 
drzwiam i.

Z dziw iony, zw rócił się  Jan do ojca  
ze s łow am i:

—  A ustrjacki oficer nie sam  w i­
docznie przybyw a. K tó ż to  m oże mu 
tow arzyszyć  ?

A le O tm ar nic nie odpow iedział 
synow i. *

P o b ieg ł szyb k o  do drzw i, rozw arł 
je szerok o  i w p u ścił jak iegoś m ężczy ­
znę, k tórego  bladą, n ieco  zapadniętą  
tw arz okalała kruczo-czarna b ro d a : 
oczy  jeg o  błyskały  z poza okularów .

—  W ejd ź pan, p roszę, kochany  
doktorze —  zaw oła ł O tm ar H elm feld  
silnym  g łosem . —  A ch, w idzę, żeś pan 
odrazu p rzyw iózł z sobą sw oich  ludzi, 
to dobrze.

T u  jest n ieszczęśliw y  m ój syn, 
którego  m uszę pow ierzyć  pańskiej 
opiece.

Jan zerw ał się  na rów ne nogi.
W  n ajw yższym  stopniu  zdum iony, 

począł przyglądać się  człow iek ow i z 
czarną brodą, nie znał g o  bow iem  
w cale i nie w idzia ł nigdy.

T eraz  jednak ojciec podbiegł do 
n iego  i p rżystąp iw szy  całkiem  blisko, 
rz e k ł:

—  M ój k ochany Janie, m am  nadzie­
ję, że zupełnie spokojnie poddasz się  
sw em u losow i, b oć przecie należy  się  
spodziew ać, że  n ieszczęśc ie , które cię  
dotknęło , m inie n iezadługo.

P rzedstaw iam  ci tutaj w ie lce  zac­
n eg o  i sła w n eg o  w  sw oim  fachu dok­
tora Ferbera.

M ożeś już s ły sza ł o n im , jest to  
w łaściciel zakładu leczn iczego , który  
ty lk o  o  god zin ę  drogi stąd leży  nad  
granicą, już po austrjackiej stronie.

W  sam ej rzeczy  znajduję, że syn  
pański strosznie blado i m izernie w y ­
gląda, zanim  jednak zabiorę g o  z so ­
bą, aby g o  poddać kuracji w  m oim  
zakładzie, chciałbym  p osłyszeć , jak  
się  objaw ia jeg o  choroba um ysłow a.

—  D w ie  są rzeczy , panie doktorze
—  odpow iedzia ł O tm ar, k iedy  Jan  
tym czasem  z przestrachu i zgrozy  nie  
m ógł jeszcze  u st o tw orzyć  —  które  
m nie co  do n iego  nabawiają niepor 
koju.

N ajprzód syn m ój ma tę  osob liw ą  
m anję, że chce gw ałtem  w ziąć za żo ­
nę dziew kę, którejby  żaden szlachcic  

*nie dotknął naw et końcem  sw ego  bu­
ta.

P otem  utrzym uje, że ja jestem  łaj­
dakiem , że zdradziłem  kraj m ój i w y­
dałem  A ustrjakom  jakieś w ażne pa­
piery.

N ie  potrzebuję panu chyba m ów ić, 
że są to  w szy stk o  bezsen sow e niedo­
rzeczności, k tóre zrodzić się  m og ły  
ty lk o  w  chorob liw ie nastrojonym  m ó­
zgu.

—  T o  najszczersza praw da! —  
krzyknął teraz Jan, który  zrozum iał 
n agle, jak okropnej zbrodni zam ierza­
ją się na nim  dopuścić —  najszczer­
sza praw da; ten  człow iek  jest zdrajcą, 
a ja, a ja w styd zę  się, że jestem  jego  
synem .

—  W id zisz  pan, kochany doktorze
—  zaw oła ł H elm feld  żałośnie. —  T e ­
raz ponaw ia się zn ów  u n iego  napad  
sza leństw a.

P rędzej, prędzej, zabieraj g o  pan  
z sobą, poddaj g o  obserw acyj w  tw ym  
zakładzie i staraj się, by syn mój n ie­
zad łu go  pow rócił do zdrowia.

Serce mi pęka na m yśl, że m uszę  
w ysłać  g o  z dom u, ale pan to  zrozu­
mie, że tu, w  pałacu, nie m ógłby  m ieć  
w łaściw ej opieki.

T ak i chory m usi b yć starannie ba­
dany i znajdow ać się pod ścisłym  nad­
zorem  i d la tego  to  oddaję g o  do pań­
sk iego  zakładu.

—  B ędzie  pan zadow olony ze m nie, 
panie baronie —  odpow iedział doktór  
Ferber. —  M ój zakład jest tak urzą­
dzony, że każdy pacjent pozostaje  
pod najsurow szą kontrolą.

W o g ó le  nie m ogę  teg o  taić przed  
panem , że stan jeg o  syna budzi znacz- 
ne obaw y.

Są to  m anje, a m anje zazw yczaj 
nie ła tw o  się  dają w ykorzenić. A le 
zrobim y w szystk o , co  do nas nałeży. 
m oże pan być te g o  pew ien.

A  teraz m łodzieńcze, chodź ze mną, 
rzeczy  pańskie zostaną następnie za 
nim w ysłane.

P o w ó z czeka na dole, a i zabrałem  
dw óch dozorców  ze sobą...

(C iąg  dalszy nasfąpl).

Tu jest nieszczęśliwy mój syn...
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j  m m  ngo mnie doi
Sensacyjna sprawa o szantażowanie warszawskiego dziennikarza

Dwie siostry, Karolina i Jadwiga Fal- 
kiewiczówny, właścicielki biura próśb 
frzy  ul. Krucztj 32 w  W arszawie, często  
bgurujjj w  procesach, w  różnych rolach. 
Nierzadko zdarzało się, że były nawet 
oskarżonemi. Na tem tle maja już urobio- 
E<'t w W arszawie opinię. Obecna starsza 
siostra, p. Karolina, jest bohaterką pro­
cesu, której ofiarą padł dziennikarz, p. W.

Historja zaczęła się przed 8-miu laty, 
Sdy W. pracował w  pewnym baraku i o- 
trzymaf telefoniczną propozycję zawarcia 
znajomości z przystojną panią. Spotkanie 
nastąpiło przy ul. Moniuszki. Dama nie 
spodobała się p. W., który chciał już rej- 
terować, lecz zatrzymany został i zapro­
ponowano mu pozraanie urzędniczki M. S .
2 ., rzekomo ładnej, naiwnej i wstydliwej.

Na zaproszenie pań, dziennikarz od­
wiedził je w  ich mieszkaniu, przy ul. 0 - 
boźnej 9. Zastał obie niewiasty. Młodsza, 
ktotnici ładniejsza, ubraraa była do wyj­
ścia, a starsza, mająca na sobie lekki 
Szlafroczek, pozostała z p. W. sama. To 
Pozostanie sam na sam we dwoje miało  
Przykre następstwa dla dziennikarza. B y­
wał jeszcze nieraz u damy, lecz zerwał 
2 nią | ożenił się z inną.

Po czterech latach, gdy dziennikarz da­
wno już zapomniał o przelotnej przygo­
dzie, otrzymał telefon od p. Karoliny, któ­
ra zwierzyła mu się, że została 7. dziec­
kiem porzucona przez męża. P. W. udał 
się na spotkanie. Okazało się, że został 
zwabiony podstępnie, gdyż chodziło nie
0 radę a o zwykło wymuszenie.

— t y  jesteś ojcem mego dziecka- — 
oświadczyła mu p. Karolina. — Musisz ze 
mną zamieszkać. — P. W. tłumaczył się
1 wykręcał, na nic się to jednak nie zdało.

— Ja ci zrujnuję szczęście małżeńskie
usłyszał groźbę na odchodnem.
Odtąd zaczęła się akcja szantażowa.

P. W . otrzymywał -codziennie liczne te­
lefony z wymysłami, obelgami i groźba­
mi zabójstwa, oraz skandalu z  ogłosze­
niem intymnych szczegółów  w  prasie. 
Musiał w ięc na pewien czas wrócić do p. 
Karoliny „dla św iętego spokoju" P o po- 
nownern zerwaniu, p. Karolina nie dawała 
W1U Spokoju, psuła mu opinję u szefów, 
Prowadziła konszachty ze służącemi, na­
mawiając je do wykradania fotografii itp. 
Raz nadesłano do państw W . bukiet zw ię­
dłych chryzantem, owiniętych w  czarną 
krepę z kartą „asa pik" i szpulką czar­
nych nici. Telefonicznie poinformowano, 
że paczka zawiera czary, za których spra­
wą umrze ktoś w rodzinie. Istotnie po kil­
ku dniach ojciec p. W . zmarł,

Syraek P. Karoliny w ym yślał orćvnar- 
uio pani W„ wreszcie p. Karolina przy­
prowadziła dziecko do biura, gdzie dzien- 
n.karz pracował i chłopak biegał za nie­
szczęsną ofiarą, wołając nań „tato".

Sytuacja stała się nie do zniesienia i 
P. W. wniósł skargę do urzędu śledczego, 
Prosząc o pomoc i obronę. W szczęto do­
chodzenia, ale i P. Karolina nio ustawała 
w akcji. Bo oto wniosła do sądu grodzkie­
go skargę przeciwko dziennikarzowi, ja­
ko domniemanemu ojcu swego dziecka, o  
Przyznanie alimentów.

Na rozprawę wezwano licznych świad­
ków i złożono dowody że p. Karolina jest 
awanturnicą w  wielkim stylu. Podawaia 
się nieprawnie za żonę majora Perkow­
skiego, a gdy ją porzucił, skarżyła go o 
gwałt j uwiedzenie, co skończyło się w

UCZCIWI LUDZIE.

K a s j e r :  — Panie dyrektorze, w  ka­
sie jest fałszyw a 5-ciozłotówka. Czy mam 
zawiadomić policję?

D y r e k t o r :  — Ani się pan waż.
Uczciwj ludzie nie chcą mieć nic do czy­
nienia z policją.-

sądzie uniewinniającym wyrokiem. W ów­
czas wykłuła majorowi oko I została za 
to skazana w Toruniu.

Przed kilku dniami w  sądzie grodzkim  
w W arszawie weszła na wokandę spra­
wa p. Karoliny Falkiewicz o szantaż. 0 -  
czyw iście p. Karolina przybyła do sądu 
z dzieckiem, wyuczonem do biegania za 
P. W„ chwytania go za rękaw i wołania 
ku wielkiej uciesze publiczności:

— „Tatusiu kochany, jak się masz! 
Dlaczego mnie unikasz?"

Po tych wołaniach p. Karolina zwra­
cała się do publiczności, przekonując, że

chłopiec ma rysy zupełnie podobne do 
dziennikarza, p. W., który nawet naśla­
dował jego chód. Na sprawę wezwano  
dwuch psychiatrów. Rozprawę prowa­
dzono przy drzwiach zamkniętych.

Psychiatrzy uznali u oskarżonej obja­
w y choroby zwanej pseudologją fantasty­
czną | uznali konieczność zbadania p. Ka­
roliny w  kiinico dla orzeczenia o jej po­
czytalności. Sąd nakazał 7 miejsca za­
trzymać awanturnicę i przewieźć ją na 
obserwację do Tworek. Nowy termin 
sprawy nastąpi 6 marca rb.

Wesoły poseł w negliżu
zdrzem nął sie pod fafarnią na ul cy

Z pewnego dyskretnego lokalu w  War­
szawie w yskoczył onegdaj nad ranem 
jegomość, który oprócz bielizny i krawa­
tu, nie miał nic na sobie. Roznegliżowany  
obywatel doczołgal się do rogu ulicy i 
zasnął pod latarnią.

W takim stanie, znaleziony przez po­
licjanta, zajechał do 6-go komisariatu, 
gdzie zawinięto go w derkę, ułożono na 
ławie i nakryto płaszczem policyjnym.

Przespaw szy się, nieznajomy oświad­
czył, iż Jest posłem Stefanem Dąbrowskim  
oraz, że prosi o wynalezienie mu garni­
turu i palta. Komisariat, po zajrzeniu 
do listy posłów, zatelefonował do klubu 
Narodowego, zdając relację ze smutnej 
przygody posła D.

W  klubie zorientowano się natych­

miast, o  którego to Stefana Dąbrowskiego 
niepokoi się komisariat 6. W szak istnieje 
prof. W szechnicy Poznańskiej, Stefan Zy­
gmunt Dąbrowski, człowiek stateczny 1 
poważny oraz jego imiennik, poseł Stefan 
Dąbrowski, pochodzący z powiatu mor­
skiego, członek klubu BB. Ten ostatni 
miał już w  życiu liczne przygody na tle 
alembikowein, w obec czego wszelkie 
wątpliwości znikły.

Zawiadomiono lojalnie klub BB. o 
przygodzie członka, to też koledzy urzą­
dzili zbiórkę garderoby. W  ten sposób 
poseł Stefan Dąbrowski (z powiatu mor­
skiego) wrócił do domu w czekoladowej 
marynarce, kamizelce marengo, w  spo­
dniach w  paski i w  palcie granatowem.

pod Warszawą 
uczenie szkół średnich

W ładze prbkuratorslki© w  W arszawie 
zakończyły dochodzenie w  sensacyjnej 
sprawie niejakiej ParakracoweJ, która w 
pewnej miejscowości pod stolicą mimo 
braku jakichkolwiek kwaM kacyj akusze- 
ryjnych, otworzyła sobie potajemna „kli­
nikę ginekologiczną".

Klientkami Pan/kracowej były  prze­
ważnie nieletnie dziewczynki, a wśród 
nich wiele uczenie szkół średnich. Pan- 
kracowa dokonywała niedozwolonych za­
biegów.

Stało sę  jednak w  końcu nieszczęście.

dla Pankraoowej tern dotkliwsze, że uległa 
mu jej własna I7-I©tnia córka.

Biorąc ona przykład z młodych pacjen­
tek, które odwiedzały jej matkę, w eszła  
na drogę, która zmusiła ją wreszcie do 
tego, ażeby również stać się klientką sw o­
je) matki. Pankracowa, ufając swoim si­
łom, dokonała na córce zabiegu, który za­
kończył się śmiercią dziew czyny.

O sprawie tej dowiedziała się policja 
i tym  sposobem nietylko ujawniono przy­
czynę śmierci Pankracównej, ale 1 tajemną 
„klinikę".

• Panikraoową osadzono w  więzieniu.

Epilog afery szmnglerskiej
żong flffache poseisiwa polskiego we Wiedniu

Onegdaj sąd w  Omilnd rozpatrywał 1 roku została aresztowana na granicy 
sprawę żony byłego attache prasowego austriacko-czechosłowackiej w  Gmtind, 
w e Wiedniu p. Parnesowej, która jak I pod zarzutem przemytu obcych walut, 
wiadomo, w  dniu 17 listopada zeszłego | Straż graniczna zupełnie nie przy-

P ierw sze  w ydanie sen sacy jn ego  
opisu  dziejów

„BANDY HANYSA STOLORZA“
pióra red. S tan isław a N ogaja , zo sta ło  
w yczerpane. D rugi nakład ukaże się  
dopiero w  p o łow ie  m arca br.

Amazonki z wyspy 
Bissagos

Słynny badacz w nętrza  Afryki. B em atzik, 
odkry ł, że na w yspach  B issagos u brzegów  
Afryki Południow ej zamieszkuje dziwny na­
ród. rządzony przez kobiety. M ieszkańcy Bis­
sagos należa do szczepu Bijogo 1 zajmuia się 
przew ażnie  rolnictw em  I rybołóstw em . Kobie­
ty  na w yspach B issagos odgryw aia  dom lm rą- • 
ca rolę. One to  są szefam i rodź n. zasiadała 
w radzie, rządzącej tem minjaturow em  pań­
stew kiem . podczas gdy m ężczyźni zajmuia się 
tylko upraw a roH. Amazonki w B issagos w y­
bierała sobie sam e m ężów , a odbyw a się to w 
dość n iezw ykły sposób. Gdv dziew czyna po­
staw i przed chata młodzieńca miskę 7 ryżem , 
oznacza to. że chce go za męża. M łodzieniec 
w tedy udale sie do chaty dziew czyny i p°zo- 
staie tam przez  pare dni. Dopiero, gdy pow ­
tórnie znajdzie r y t  przed sw ym  progiem , mo­
że sie uw ażać za praw ow itego męża i ma p ra­
wo w prow adzić sie do niej w raz  z całym  
swoim dobytkiem . Jak  w m ałżeństw ie, tak I w 
spraw ach rozw odow ych ma kobieta decydn- 
iacv  głos. W ystarczy , aby w yrzuciła rzeczy  
męża ze  sw ei chaty , a  m ałżeństw o Jest już 
rozw iązane.

Żaden 7 młodych ludzi nie odw ażyłby  sie 
nigdy „odmów ić rek i"  damie, która go w y­
różniła. D anie odkosza ściaga bowiem na nie­
szczęsnego młodzieńca niełaskę w szystkich 
am azonek, tak. że nie pozostałe mu w tedy nic 
innego, jak opuścić w yspę.

puszczała, i e  elegancka dama, jadąca w  
przedziale drugiej klasy, jest szmugierką 
walut. Nitką Jednak wiodącą do przysło­
w iow ego kłębka, okazał się fakt, że psu! 
Parnesowa powiedziała urzędnikowi stra­
ży  granicznej w czasie rewizji paszporto­
wej, że posiada paszport dyplomatyczny. 
Kiedy urzędnik poprosił ją o  pokazanie 
tego paszportu, okazało się, że chodzi tu 
o zw ykły paszport, wystawiony dopiero 
niedawno przez konsulat polski w e W ie­
dniu. W szystko to wydało się odrazu 
władzom podejrzane i panią Parnesową 
poddano osobistej rewizji. W tedy w yszło  
na jaw, że p. Parnesowa miała przy so­
bie: 680 dolarów amerykańskich, 14 ka­
nadyjskich, 14 funtów szterlingów, 700 
guldenów holenderskich, 200 szwedzkich  
koron, 5 duńskich, 2.866 franków szwaj­
carskich, 25 tys. koron czeskich oraz 198 
tysięcy austriackich szylingów. Oprócz 
tego p. Parnesowa posiadała trzy czekf 
na 62 doi. amer.

Sąd po rozpatrzeniu całej sprawy  
skazał oskarżoną na 20 tys. szylingów  
kary pieniężne], zaś w razie nie zapła­
cenia tejże, na trzy miesiące aresztu. 
Oprócz tego skazano p. Parnesową na 
ponoszenie kosztów sądowych w w yso­
kości 2 tys. szylingów. Znalezione przy 
nie] pieniądze, których ogólna wartość 
wynosi 210 tys. szylingów, zostały skon­
fiskowane na rzecz skarbu państwa au­
striackiego.

Jak wiadomo dr. Parnes, po wykryciu  
całej afery został zwolniony ze służby w  

poselstwie polskłem w e Wiedniu.

Marzenia „króla“ Kwieka
Koniec koczowniczego trybu tycia cyganów

Jeden z dziennikarzy spotkał Bazyle­
go Kwieka, rezydującego w  Polsce króla 
cyganów. Jego Królewska W ysokość ra­
czył udzielić mu wywiadu. W ywiązała  
się następująca rozmowa:

— Co jest powodem pańskich usta­
wicznych podróży po Polsce w  ostatnim  
czasie?

— Chodzi mi o rejestrację wszystkich, 
w Połsco zamieszkałych cyganów.

— A dotychczasowe wyniki?
—  Nie nadzwyczajne! Cyganie w o­

łyńscy nio mają do mnie zaufania, bo 
mnie nie znają. Dalej mam i inne przy­
krości. Z Rosji sowieckiej przekradło się 
na W ołyń kilku rosyjskich cyganów, któ­
rzy podszywają się pod moje nazwisko I 
dopuszczają się nadużyć. Dlatego też dla 
uniknięcia nieporozumień staram się o  za­
chowanie incosmita.

— Jak się przedstawia organizacja cy ­
ganów ?

— W szyscy  cyganie na całym świecie, 
pozostają pod dowództwem wójtów, z któ
rymi ja jestem w stałej korespondenci 
Oprócz tego urządzamy zyazdy. Ostatni 
wielki, ogólny zjazd odbył się w Przem y­
ślu w  1932 roku w  iecie, przy udziale na­
wet i zagranicznych delegatów.

— I bez delegatek — rzucamy z u- 
śrrriechem.

— Tak. U nas kobiety nie mają prawa 
przy głosowaniu, ani nawet przemawia­
nia na zebraniach.

— Jesteście w ięc bardzo konserwaty­
w n i

— A tak. Jesteśm y narodem konser­
watywnym, ale mamy takżo J radykalne 
plany.

— Jaką rolę wyznaczacie kobiecie?
•-1 Tylko gospodyni! Niech kobieta dba

0 dom, męża i dzieci, a zadanie sw e speł­
ni w  zupełności

— A czy wolno wiedzieć 'akie rady­
kalne plany ma pan na myśil?

— Owszem, zdradzę to tajemnicę. 
Chcemy zwrócić się do Ligi Narodów
1 przypomnieć jej o istnieniu naszego za­
pomnianego narodu, pozbawionego ziemf 
ojczystej. Prosimy więc o  kołonje, w któ­
rych moglibyśmy się na stałe osiedlić i 
w ten sposób zakończyć naszą odwiecz­
ną tułaczkę. Liczę przytem na pomoc 
rządu polskiego i to nawet bardzo.

— Czem zajmują się pańscy poddani?
— Kotiarstwem, kowalstwem i han­

dlem koni. Ja — mam fabrykę wyrobów  
kotlarskich w Poznaniu I drugą mniejszą 
w W arszawie na Marymoncie, gdzie też 
stale mieszkam.

Na tem „król cygański" kończy swoje 
wynurzenia.



Redtalkcja aportowa „7 Groszy” prze­
prowadziła w czwanteik w Katowicach 
swoją pierwszą imprezę sportową. Im­
preza ta, pomyślana o charakterze propa­
gandowym, zameinSła snę w  prawdziwe 
święto sportowe, łaknącej popisów i 
współzawodnictwa młodzieży.

Na zawody przybyli nóetyliko fcatowti- 
czanle, ale również młodzież z dalszych 
stron, z Tarnowskich Gór, Jastrzębca Zdr., 
M ikołowa ćłd. Sęodiźiewamo się dziesięciu 
zawodników ,a tiar czasem  stanęła na 
starcie pięćdziesiątka.

Organizacja zaw odów  spoczywała w  
rękach red. Nogaja, ipip. am Eoiego, Ro­
gowskiego i KiuzrTka.

'PutoMczmoóci zebrało się około 800.
Trasa dia młodszych prowadziła od 

hali wystawowej w  górę do wieży w  Par­
ku Kościuszki!, pciem w dół na konny tor 
w yścigow y, naoiępnte w  stronę Er m ow a, 
sScąd z powTotem pod górę do w ieży w 
Parku Kościuszki. Meta na miejscu startu.

Z aw oM cy  z grupy starszych (II \ III 
griroa) fciegi'5 od bali wystawowej dio Par­
ku Kościnscikd główną ą’eją. poczem okrą­
żą’! padk, by w yjść od strony zachodniej 
na plac przód wieżą, a następuję wpadui 
na trasę grupy młodszej.

Trasa znaczona była chorągiewkami. 
Niestety, w Panku Kościuszki ktoś pozbie­
rał chorągiewki i biegnący jako pierwsi, 
pewien czas błądzili, tracąc czas i... miej-

w Katowicach
urządzone przez Redakcją „7 Groszy"

sce.
Zawody miały przebieg imponujący 1 

pozostaną na długo w pamięci tak uczest­
ników jak I widzów.

Na czoło wsizyi?kicłi w ysunął się 13- 
Icóu! Paw eł Anfończyk z Jastrzębia Zdro­
ju, kitóry pobił wszyTsfctóh,' ttztytrfc Pac ozias 
lepiszy, Jck- zwyw ęzca w  grtrfę III. Nfę 
ditto ustę-uię mu jego ko'ega, 1 (Metra! 
Teodor Hermann z grupy I.

Z płci prjęlicnei startowały tyóko dwfe 
dziewczynki. Zwyciężyła tutaj 8-!etnla 
Genia Czańska, przed 12-letaią koleżanką 
Bdffih Neusserówną.

Najmłodszym zawadiraTctiętn był 6-letnl 
Ernest Szabel, któremu ną'eży srię rów­
nież I nagroda w  jego wieku. Czas 43,29

Z 7-I'e'tnlołi zawcidtnrlkćw lf^ eośzym  
b ył Jerzy Laube z Dębu. Czas .36,.39 min.

Z 8-letnich Janek Nogaj z Katowic —
36,.30 min.

Z 9-lefcntoh Norbert Kuźnia, Katowice
36,20.

Z JO-toWdh Teodor Hermann, Jastrzę­
bie Zdrój. 22.20 min.

Z 11-letnich Brunon Elsner, Katowice, 
36,15 min.

Z 12-ietoich Józel Zleleźnik, Mikołów,
32,32 min.

Z 13-letnich Paw eł Antończyk, Jastrzę­
bie Zdrój 19,58 min.

Z 14-Ietniuh Stanisław Kluzik, Katowi­
ce, 21,18 min.

Z 15-!etnxh Wilhelm Matelik, Katowi­
ce, 20,30 min.

Każdy z uczestników zawodów otrzy-

dy w  postaci książek iitp.
P o nagrody zgłaszać się można od 

poniedziałku codziennie w  godzinach wie­
czorowych od godz. 17 w redakcji „7 Gro­
szy” Katowice, u1. Sobieskiego 11 .

I. GRUPA.
Chłopcy w wieku od lat 6 do 10 oraz 

dziewczęta od 6— 12 lat. Trasa 3 km.: 
1) Teodor Hermann, lat 10, V kl. szk.

ma d i pieni. Z w ycięscy otrzymają nagro- powsiz. Jastrzębie Zdrój, 22,20 min.

na B ie s i
Szwajcaria— Polska 3:1 (2:0, 0:1, 1:0)
P r a g a .  23 lutego.
Mimo pewnych szans w ygram a meczu 

przez polskich hokeistów  zawiedliśmy s:e 
znów srodze. W ynik nie odpow iada bynaj­
mniej przeb egowi gry. gdyż Szw ajcarzy tyl­
ko w pierw szych minutach gry byt: cokolwiek 
lepsi, za to tak druga, iak i trzecia terc a. na­
leżały bezwzględnie do Polaków , atakujących 
miejscami nawet całą piątką bramkę szw a j­
carską. Polskich strzelców  prześladował 
w prost niebyw ały pech w strzałach.

Bramki dia Szw ajcarii zdobyli Toriani I, 
Toriani II i Kesler do I bram ce. Dla Polaków  
bramkę zdobył Adamowski.

W  pierw szym  meczu c z w a r t k o w y m  
Kanada pokonała W ęgrów  w stosunku 3:1 
( 1:0 1:0 1: 1). praw ie bez żadnego wysiłku.

W  śroóe wieczorem Czesi pokonali Szw aj­
carów  po niezw ykle zaciętej walce zaledwie 
1:0. Bram kę zdobył Maleczek.

Sensocfa bokserska Śląska
Pol ] jS  z  Poryło w Kiśl.-Hails

P o  miesięcznej p raw ie przerw ie  Połsk. Zw. 
Zaw. Bokserski gotuje swoim zwoienuiiCrom 
znów pierw szorzędną atrakcję  w formie Już 
dawno oczekiw anego przyjazdu do Król. Huty 
jednego z najlepszych pięściarzy _polskicn na 
emigracji Pol Juta  z Paryża .

O rganizacja zaw odów  spoczyw a w rękach 
trenera kierow nika szkoły pięściarskiej, p. 
Szydły z Paryża- Przeciw nikiem  Pol Juta ma 
być G oworek (Ltpiny). Spotkanie na 10 starć. 
Poi Ju t p rzybył w czoraj do K atowic i złożył 
nam w redakcji w izytę. Je st to typ boksera

zmiernie zadow olony, że r>o 13 latach rozłąki 
a O jczyzna zadem custruje swoim rodakom 
boks, w najlepszem w ydaniu.

O prócz pow yższego spotkania program  
przewiduje szoreg sensacyjnych spotkań. Jak 
G órny—Schmitt (Drezno), W ochnik II — Nie- 
sobski, Kantor (Cieszyn) — Hęlz (Ham.)

O MISTRZOSTW O ŚLASKA W BOKSIE.
W  najbliższych dniach rozpoczynają sie 

w  Katowicach trzydniow e walki bokserskie 
o m istrzosiw o Śląska w szystkich wag, w 
k tórych z Policyjnego K. S. Sosnowiec, biórą

100-proceutowego. doskonale zbudowany, wja- I udział: G arstecki, Nasiński, Banach i Damiro- 
da popraw cie językiem  polskim ł je st nie- wicz.

K e ] » r e 7 e n ! ą < * e  r o b o t n i c z e
Czeriiotłow otli i Polski

W  SOSNOW CU.
W  czasie św iat W ielkanocnych w Sosnow ­

cu odbędzie drugie z cyklu r o /"  vw rk  o m 
strzostw o Europy, spotkanie piłkarskie robo­
tniczej reprezen tac ji Polski z Czechosłow acją.

Pierw sze  spotkanie Polska rozegra ła  z

Niemcami w Lipsku. W  składzie reprezen ta­
cji Polski zajdą praw dopodobnie mate zmia­
ny a przedew szystkiem  w bram ce, której ma 
bronić Sm rała  z „Zagłębia” .

Spotkanie reprezen tacy i poprzedzi mecz.
iednej z drużyn robotn. Śiaska Opolskiego 
a reprezentac ją  klubów żydowskich Zagięcia

Jan Wolf, iait 10, IV id. szk. „Królowej Ja­
dwigi” Katowice 23,08 min. 3) Adam 
PSch, lat 10, IV kl. szkoła Ptotra Skarga 
Katowice 28,41, 4) Norbert Kuźnia,, lat 9, 
IV kl. Szkoła W ydziałowa Katowice,
26,20. 5) Jan Nogaj Jat 8, II kl. szk. Kró­
lowej Jadwigi Katowice. 6) Jerzy Nowak, 
lat 10, V kl. szik. Tadeusza Kościuszki, Ka­
towice 30,21. 7) Genia Czańska, lat 8, szk. 
Królowej Jadwigi Katowice, 32 min. 8) 
Ewald Wtfsch, lat 9, III Id. szk. Bogucice, 
33,50. 9) Edith Neusserówna, lat 12, Szo­
pienice, 36.20. 10) Jerzy LautSe, lat 7, II 
Id. Dąb, 36,39. 11) Ernest Szabel, lat 6, 
przedszkole 43,29 rmiin.

II GRUPA.
Chłopcy w  wieku 11 i 12 lat.

Trasa 3,500 m.:
1) Paw eł Antończyk, lat 13, Id. V, Ja­

strzębie Zdrój, 19,58 min. Czas lepszy niż 
u zw ycięzcy w  grupie III. 2) Józef Zie* 
leżnik, lat 12, Id. III glmnazćum Mikołów.
22,32 min. 3) Alfons Kasza, lat 12, kl. M 
gimn. mat. Katowice, 22,59 mrln. 4) Hen­
ryk Sapok, lat 12, kilasa IV sem. Tarnow­
skie Góry, 23,25. 5 Walter Nepora, la* 
12, klasa III gimn. Mikołów, 23,33. 6) Sta­
nisław Patlch, lat 13, kl. VI Szkoła W y­
działowa, Katowice, 23,53. 7) Krysztof
Gosek, lat 13, kl. II gron. Katowice, 24,52, 
8) Erwin Felsen, lat 12, kl. VI, Katowice, 
25,38, 9) Bronisław Wirsiki, lat 12, kl. II 
gimn. Mikołów, 25,55. 10) Zygfryd Kil os, 
lat 13, kl. VII Chebzie, 26,05. 11) Brunon 
Eisner, lat 11, k'l. II gimn. Katowróe, 26,15. 
12) Nebd, lał 13, kl. PI gimn. mat. Kato­
wice, 26,40. 13) Helmut Patalong, lat 12. 
kil. VI, u.!. Stawowa, Katowice, 27,02. 14) 
Erwin Weiner, lat 12, kl. VI, ul. Stawowa, 
Katowice, 32,54. 15) W ładysław Lipa, 
lat 11, kl. II gimn. mat. Katowice 40,15. — 
Joachńm Żymełka Katowice i Jerzy Szym­
czyk ikl. VII Katowice, nrle ukończyli bie­

li ł  GRUPA.
Chłopcy w wieku 14 1 15 la t  Trasa

3,5C;i
l)  Wilhelm Matelik, lat 15, Katowice, 

20.30 min. 2) Stanisław KInzik, lat 14. kl. 
IV gimn.. Katowice; 21.18. 3) Ryszard Mu- 
sioł, lat 14, Katowice, 21,41. 4) Jan Pielasz, 
lat 15, Katowice, 21,22. 5) Hubert Bober, 
lat 14, kl, III gimn. Katowice, 22.20 min.
6) Henryk Solczyk. lat 14, kl. IV gimn., 
kl. III. gimn. mat., Katowice 23,10. 8) An- 
Katowice, 22,47. 7) Egon Singer, lat 14, 
drzej Zakrzewski, lat 15. kl. VI. gimn. Ka­
towice, 23,20. 9) Jan Chrobok. lat 14. kl. 
Cl powszechna Katowice, 23.38. 10) Fry­
deryk Frischer, lat 14, kl. IV. gimn. Ka­
towice, 23,39. 11) Kurt Szorek. lat 14, kl. 
III. gimn. mat. przyr. Katowice, 23,41. 12) 
Karol Bartneck Jat 14, kl. III. gimn. Ka­
towice, 24,10. 13) Robert Frischer, lat 13, 
kl. II. gimn. Katowice. 24,20. 14) Gustaw 
Opitz, lat 14, kl. VII. Katowice. 24,55. 15) 
Brunon Karpowski, lat 15. Szopienice,
29.00 min. 16) Ernest Nowak, lat 14, kl. 
VII. W ełnowiec, 41,25

Przygody bezrolialnego froncka

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y ” wynosi
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ..........................  „
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „

zł. 2,00 
„ 2,31 
„ 2,41

wgioszenta arunne po iu groszy za i su 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za 1 si 

BI m S f l f  ff  f l f i  Mairymonialne: po 15 groszy za I słowo.
I  I I I  • U i l l t i  T U  Ogłoszenia szpaltowe do 30groszy za I w*

  ___  milimetr przy 4-szpalt iwy:n układzie

Śnieg Fronckowl n’e zaszkodzi, 
gdyż pod parasolem chodzi.

Nagle trzask, parasol pęka, 
a Froncek pod śniegiem stęka.

___________________ (ciąg  dalszy nastąp’).

Lecz śnieg pada. pada, pada, 
no, i na parasol siada.

Nie przechodzi śnieżna chmura 
więc, na parasolu góra.

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" £>. Ą. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


